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ZAKOPANE (PAP). W cza: 
j wyprawy w Pieniny, zrobią to dopiero speleolodzy 

Jest to pierwszy skalny korytarz od 

cj sekcji kryty dotychczas w Pieninach. Być 

elka i bracia _ może jest ich więcej, ale do poszuki 


PIENINY ODSŁANIAJĄ 
SWOJE TAJEMNICE 


lunt oraz Andrzej Białkowie ze 
natrafili na tunel skalny. 

o wejściem ciągnie się opa 

dający w dół korytarz długości około 1 
km. Ma on liczne rozgałęzienia. Nie- 
„ bez odpowiedniego sprzętu ra 


townicy nie mogli ich spenetrować 


ań nie zachęcamy niedoświadczo. 

orów górskich wycieczek. 

zji przypominamy: najczęś: 
wypadkom w górach ulegają 
eliczyli się ze swoimi siłar 


.jscowość 
ią o juje lekkoat (ę, kolarstwo, podnosze- 
ciężarów, łucznictwo, strzelectwo, piłkę ręczną i siatkową. (rat) 


CENA 1,50 ZŁ 


Górnicze szpady 
dla najlepszych 


Już po raz jedenasty obchodzono w Katowicach uroczyście święto 
całej górniczej młodzieży. Doświadczeni górnicy, tzw. Stara Strzecha, 
wręczyli 63 prymusom AGH, Politechniki Śląskiej i techników górni- 
czych — honorowe szpady górnicze, które są wyrazem uznania dla 
osiągnięć w nauce i pracy, a zarazem symbolem przynależności do 
górniczego stanu. 

Wbieżącym roku Zasadnicze Szkoły Górnicze opuściło około 10 000 
absolwentów — spośród nich 1300 skierowano do technikum, a 120 
najlepszych otrzymało na tej uroczystości odznaki „ABSOLWENTA 
ZSG”. 

Po uroczystym ślubowaniu młodzieży górniczej odbyła się intere- 
sująca! część artystyczna, w której swój niezwykle bogaty dorobek 
zaprezentowały zespoły szkół górniczych. (mt) 





Zdjęcie: M. Żbikowski 


O tym się mówi 


Soweto — male miasteczko w pobli- 
żu Johannesburga w Republice Po- 
łudniowej Afryki, zamieszkane w wię- 
kszości przez ludność murzyńską, by- 
ło w ostatnich kilku dniach widownią 
krwawych starć młodzieży murzyń- 
skiej z policją. południowoatrykań- 
ską. Tragiczny jest dotychczasowy 
bilans zajść. Oficjalne źródła infor- 
mują, że w ciągu 3 dni zabitych zosta- 
ło około 60 osób, a blisko 800 odnio- 
sło rany. Szereg komentatorów oce- 
nia jednak, że liczba ofiar jest znacz- 
nie większa i przekroczyła 100 osób. 

W Soweto nadal nie ma spokoju, 
wybuchają pożary, policja bez ostrze- 
żenia strzela do demonstrujących 
uczniów i studentów. Akcję młodzie- 
ży z Soweto poparli czarni mieszkań- 
cy innych miast RPA. W mieście 
Kagiso żądano wstrzymania interwe- 
ncji policji; do zajść doszło także na 
jedynym dostępnym dla Murzynów 
uniwersytecie w Empangeni. 


Starcia w Soweto rozpoczęły się 
w ubiegłą środę — 16. Ez kiedy 


uczniów murzyńskich protestujących 
przeciwko obowiązkowemu wprowa- 
dzeniu do nauczania języka „„afryka- 
. Jest on symbolem dominacji 
białej mniejszości, która od lat spra- 
wuje rządy w Republice Południowej 
Alryki, Ale problem tkwi znacznie 
giębej Od szeregu już lat prawie 20. 
ej ludności RPA domaga 
„się wę zeik 'z polityką apartheidu, 
likwidacji segregacji rasowej i prze 
kazania władzy w. ręce przywódców 
czarnej większości. Doktryna apart- 
heidu to jeden z ostatnich na świecie 
systemów politycznych, opartych na 
rasistowskim podziale społeczeństwa 
według koloru skóry na dwie katego- 
zie obywateli. Około 4 mln białych 
dysponuje wszystkimi prawami, do- 
minuje w życiu politycznym i gospo- 
darczym kraju. „„Kolorowi” miesz- 
kańcy RPA, mieszkający w wydzielo- 
nych częściach miast pozbawieni są 
szans decydowania o losach własnej 
ojczyzny, mają minimalne możliwoć- 
ci kształcenia na wyższych uczel- 
niach, otrzymania lepiej płatnej 
pracy. 

Wydarzenia w RPA były szokiem 
dla opinii publicznej na całym świe- 
Zebrała się Rada Bezpieczeńs- 
twa ONZ, która przyjęła rezolucję 
potępiającą politykę rządu RPA. Za- 
protestowało wielu wybitnych polity- 
ków m.in. sekretarz generalny ONZ, 
który zaapelował o udzielenie peł- 
nych praw czarnym mieszkańcom 
RPA. Spełnieniu tych żądań — rów- 
noznacznych z zakończeniem kolo- 
nialnego panowania białych — nie. 
przeszkodzą nawet najbrutalniejsze 
represje Loże (pk) m 














Jerzy Kotarba nie był w Rudawkach już dawno. Ostatnie lata przesie- 
dział bowiem w mieście u córki. Któregoś letniego dnia postanowił 





jednak swoją rod: 





A kiedy znalazł się na mii 
scu i szedł drogą do swojego 
domu, w pewnym momencie, 
nagle stanął jak rażony gro- 
mem. Nad polami unosiła się 
jasna łuna. „Aż mnie serce 
w miejscu stanęło. Pomyśla- 
łem, że pożar nasze Rudawki 
trawi, ale żem się uważniej 
przyjrzał. Ta łuna jakaś regular- 
na była i, jak na pożar, za jasna 
trochę: Ani ognia, ani płomieni, 
tylko poświata ogromna, że aż 
w oczy wwiercić się mogła.” 
Akiedy bliżej wsi się znalazł, to 
do tej poświaty warkot jeszcze 
się dołączył. | wtedy Kotarba 
dopiero się zorientował, że to 
na PGR-owskim polu taki har- 
mider. Poszedł więc tam. 








Nagle, patrzy, a ta ława 
światła na niego idzie. Prosto 
sunie i wcale ochoty zatrzymać 
się nie ma. Wystraszył się więc 
nie na żarty. Jezu, wojna! — 
przez myśl mu przemknęło. 
Czołgi sobie pod Berlinem 
przypomniał, ofensywę nocną. 
W bok się rzucił, byle spod gą- 
sienic uciec. Ale tchu nie star- 
czyło, więc zatrzymał się na 
moment i wtedy zdał sobie 
sprawę, że strzałów nie słyszy, 
że nie wojna to żadna, tylko coś 
innego pewnie. Strach spod 
gardła do żołądka zszedł. I już 
miał dalej ku skrajowi pola się 
przedzierać, kiedy warkot ustał 
nagle, reflektory w miejscu się 
zatrzymały, a gdzieś z wysoka, 
sponad nich, znajomy głos się 
rozległ: 

- Co wy tam, dziadku do li- 
cha robicie. 


| wówczas Kotarba poznał 
swego sąsiada, Józka, który go 
na kombajn wziął i całą zagad- 
kę wyjaśnił. Na deszcz się po 
prostu zbiera, więc włączyli ref- 
lektory i pracują nocą. Było to 
jednak dla niego tak niepraw- 
dopódobne, że cały następny 
dzień spędził na roztrząsaniu 
z sąsiadami tego zaskakujące- 
go zjawiska. 


O czym mówił Kotarba ze 
swymi sąsiadami, domyślić się 
nie tak trudno, ponieważ reak- 
cje starych ludzi na wsi na do- 





ną wieś odwied: 


„BIZOŃ 





. Wsiadł w po: 





FE 


OPŁOTKACH 


konujący się tam postęp są 
dość typowe. 


Kiedy w Rudawkach zaczy- 
nano po wyzwoleniu uprawiać 
ziemię, najpowszechniejszym 
narzędziem sprzętu zboża był 
sierp. Sierpem posługiwano 
się tu od setek lat. Wielkim wy- 
darzeniem było więc sprowa- 
dzenie do wsi kosy. Do dziś 
jeszcze ludzie wspominają, jak 
to do sklepu GS ustawiała się 
dość długa kolejka, nie tyle na- 
wet po to, żeby kosę kupić, co 
raczej ją obejrzeć, pomacać. 


Brzmi to dziś niemal nie- 
prawdopodobnie, ale tak jak 
dziś „Bizony”, kosy również 
miały swoich przeciwników. 


Ludzie przyzwyczajeni bowiem 
przez długie lata do pewnego 
typu pracy trudno godzą się na 
wszelkie innowacje, są nieufni, 
długo przyzwyczajają się do 
nich nim zdecydują się wresz- 
cie na zmianę starych nawy- 
ków. A zamienić sierp na kosę 
wcale nie było tak łatwo. Za 
sierpem stała przecież wielo- 
wiekowa tradycja. 


Łatwiej już było pozbyć się 
kosy. Opory też były spore, ale 
już nie tak wielkie jak przy 
pierwszej zamianie. Ludzie nie 
zdążyli się do nich przyzwycza- 
ić na dobre. Pracowali nimi tyl- 
ko dwanaście lat. 


Na wsi dokonuje się obecnie 


OEENTELGNIKOTTOOZOZAI O AEO 


poważna rewolucja techniczna. 
Kosa nie jest jeszcze rzadkoś- 
cią, ale rzadkością też nie jest 
supernowoczesny „Bizon”. Po- 
stęp w tej dziedzinie, jak w ki 
dej innej, dokonuje się właści- 





wie lawinowo. Każda kolejna. 


zmiana następuje o wiele szyb- 
ciej od poprzedniej. W Rudaw- 
kach odstęp w czasie między 
pierwszą  kosiarką konną 
a pierwszą snopowiązałką wy- 
nosił już tylko siedem lat, po- 
tem minęło tylko pięć i zaczęła 
pracę pierwsza „Vistuła”, dość 
prymitywny jeszcze kombajn 
zbożowy, po niej zaś w trzy lata 





później zjawił się „Bizon” i od 
tej pory na PGR-owskim polu 
co rok, anawet jeszcze częściej, 
pojawia się jakaś kolejna jego 
odmiana. A to samo dzieje się, 
jeżeli chodzi o mechanizację 
obór, chlewni, czy kurzych 
ferm. 

Są to oczywiście zmiany dla 
ludzi starszych dość uciążliwe. 
W pewnym okresie życia trzeba 
dość dużo dyscypliny wewnę- 
trznej, aby pogodzić się z nimi, 
zwłaszcza, kiedy okres własnej 
największej aktywności dawno 
już minął, natomiast zostało 
przekonanie o tym, iż nowo- 
czesne jest tylko to, co się sa- 
memu wprowadzało. Dlatego 
też zdziwienie Kotarby, który 








był przez wiele latcenionym we 
wsi nowatorem jest tak typó- 
we. Wystarczyły bowiem tylko 
cztery lata nieobecności, żeby 
w jego rodzinnej wsi zaszły 
zmiany niemalże epokowe, bo 
przecież tzw.  kombajnizacja 
sprzętu zboża, kiedy to za jed- 
nym zamachem ścina się, młó- 
ci, wiąże słomę w snopki, a ziar- 
no sypie wprost na jadący obok 
samochód, który wiezie je naty- 
chmiast do elewatora — dla nie- 
go, przyzwyczajonego do 
wprowadzonej kiedyś przez 
siebie snopowiązałki, to rzecz 
niemal nie do uwierzenia. A co 
dopiero, gdy można to wszyst. 
ko jeszcze robić w nocy! 


Instytut Rozwoju Rolnictwa 
przeprowadził niedawno bada- 
nia nad odbiorem innowacji 
rolniczych. Bardzo ciekawe to, 
co z tych badań wynikło. To, że 
siłą napędową postępu jest 
młodzież, to już niemal truizm. 
Interesujące jest natomiast to, 
co mówili starsi. Ich nawet nie 
sama istota dokonującego się 
postępu przeraża, nawet nie to, 
że wchodzące na pola i do 
obejść maszyny są coraz bar- 
dziej skomplikowane. Przeraża 
ich rosnąca ilość czasu wolne- 
go! Przyzwyczajeni przez lata 
całe, że żniwa — wraz z młocką 
i mielemiem — trwały pół roku 





„prawie, teraz, gdy dzieje się to 


w tydzień, albo jeszcze krócej 
(wszystko zależy od wielkości 
areału), nie bardzo wiedzą co 
z sobą zrobić. Przyzwyczajeni 
do pewnego nabożeństwa 
w zbiorach, teraz, gdy jest to 
operacja czysto mechaniczna, 
wymagająca coraz mniej trudu, 
bez tej całej obyczajowej otocz- 
ki (wraz z postępem zanika sze- 
reg żniwnych zwyczajów ludo- 
wych, np. pieczenie chleba 
z pierwszego pokosu), czują się 
jakoś niepewnie, niepotrzeb- 
ni, jakby zdominowani przez 
maszyny. | dlatego słuszny jest 
chyba wniosek, jaki wysnuli 
z badań naukowcy, że dopóki 
rolnik nie przyzwyczai się! do 
permanentnych zmian w swo- 
im warsztacie pracy i dopóki 
nie nastawi się na te zmiany 
psychicznie, dopóty postęp na 
wsi będzie napotykał na trud- 
ności. Miejmy nadzieję, że ta 
przemiana stanie się szybko. 


WOJCIECH MARCINKOWSKI 








szy 


tacji węgla doszedl do skutku najwi 
projekt kooperacyjny: tzw. chemizacja pol- 
skiego węgla. REN dostarczyć ma na ten cel 
urządzeń o wartości ponad 2,5 mld marek na 
warunkach kredytowych.  Otrzymywane 
z przeróbki naszego węgla produkty, np. gaz 
rzedawać — za po- 
polsko-zachodnio- 
niemieckich central handlowych — na całym 
świecie. 


przełomie”. Przypominając o postępie eko- 
nomicznym, jaki dokonał się w ostatnich 
latach w Polsce, dziennik pisze, ż 








Pol- 













Była to bardzo ważna 
| wizyta 


zachodnioniemieckiej wszystkie zawarte 
otworzyć nowy rozdział w stosunkach mię- 





odprężenia” pisze: „Szczególnie doniosłe 
znaczenie miało udowodnienie raz jeszcze, 











transakcje, powiedział: „„Przyniosły nowe 
dzy państwami — polskim i zachodnionie- 


mieckim. I rzeczywiście tak się stało. Mówią 
o tym podpisane w Bonn dokumenty, ko- 
mentarze i doniesienia prasy nie tylko euro- 
pejskiej, ale i eałego świata. 

Najbardziej znamienne są wypowiedzi na 
temat zakończonej wizyty w RFN I sekreta- 
rza KC PZPR, Edwarda Gierka, różnych 
osobistości  zachodnioniemieckich.  Prze- 
wodniczący rady nadzorczej koncernu Krup- 
pa, Berthold Beitz, w wywiadzie dla dzienni- 
ka BILD AM SONNTAG odpowiadając na 
pytanie jakie efekty przyniosły gospodarce 











cy na lata cale. 14 transakcji, które zawarły 
przedsiębiorstwa polskie i niemieckie, przy- 
niosą efekty, głównie w budowie obiektów 
alowym. 
wet — umac 






w przemyśle chemicznym i 
bezpieczają one — ba, więcej 








że państwa o zupelnie odmiennych ustrojach 
społecznych mogą, poprzez dzielącą je prze- 
paść ideologiczną, współpracować pokojo- 
wo w wielu dziedzinach i wygładzać powić 
chnie tarć, nawet jeśli nie mogą ich usunąć 
calkowicie 














niają pozycję Polski jako jednego z najważ- 


niejszych klientów Republiki Federalnej 
krajami 


w kandlu zagranicznym, 
Wspólnoty Europejskiej”. 








Dziennik STUTTGARTER ZEITUNG 
w komentarzu zatytułowanym „Sukces dla 


poża 





y się w Malmoe szwedzki dzien- 
nik SYDSVENSKA DAGBLADET w ko- 
mentarzu redakcyjnym stwierdza: , 
no nowy istotny krok w kierunku normali 
cji stosunków między Bonn i 
Istnieją powody do mówienia o krytycznym 
















chodnioniemiecki 
wódcami wi 





w Moers, które odbyło się na głębokość 
mi w obecności kanclerza Helmut. 


więcej węgla niż w ca 
produkujemy wię 
EWG. Wlaśnie w dziedzinie ekspl 





Edwarda Gierka w kopalni węgla 










węgla niż wszystkie pa- 





iluzji, Rozumielismy bowiem, że nie wsz) 
kie sprawy da się w c: 
wizyty omó! 
dokonano, jest rzeczą ogromną i świadcz 
o wielkim kroku naprzód na drodze norm 
510 zacji, na drodze układania wzajemnych sto- 
sunków między naszymi narodami i państwa- 
mi. My, Poli 
cjonowani uzyskany 











„Przyje 








sie tej pierws 
o jednak, czego 








wić. 





iciza 











my w pełni usatysfak- 
ni wynikami. 





jest 








STANISŁAW BOROWIECKI 















_ karła lub olbrzyma, 





Ankieta Piekielna 


Chcąc znależć jakiegoś ducha 
w naszej wsi wybraliśmy się do 
osiemdziesięcioletniej babci, która 
zna najlepiej wszystkie legendy. 
i miejscowe strachy. Opowiedziała 
nam ona, że w pobliskim lasku 
rośnie dąb, zasadzony w 1890 roku 
przez ówczesnego wójta. Gdy wójt 
zmarł, pochowano go pod tym dę- 
bem, Od tego czasu, o północy, 
wlasku coś huczy, skrzypią drzewa 
i słychać jęki. Oczywiście z całym 
zastępem NAL wybraliśmy się, że- 
by dokładnie to miejsce obejrzeć. 
Nic jednak ciekawego się nie wy- 


— darzyło, tylko sowy trochę nas 


—_ Rubecal to diabeł, który cieszył 
się wyjątkowo dobrą opinią. Mie- 
szkańcy okolic Śnieżki jeszcze 
w XVIII wieku składali mu ofiary. 
w postaci czarnego koguta lub, 
czarnej kury. Ale miał on teź szata- 
ńskie pomysły. Rubecala bali się 
przede wszystkim turyści. Przyo- 
dziewał on bowiem postać mni- 
cha, przyłączał się do wędrowców 
i udając, że dobrze zna wszystkie 
ścieżki prowadził ich na bezdroża. 
Wskakiwał potem na wierzchołek. 
drzewa i drwił z biednych turys- 
tów. Rubecal, gdy tylko chciał, 
mógł przybierać postać psa, sowy, 
le najchętniej 
_ wdziewał kożlą skórę. Znają tego 

_ diabła nawet” angiel slscy turyści, | 

marzą o spotkaniu z nim, 

wdrapując się na szczyt Śnieżki | 
- Dorota Pulik 











Anna Kamińska lat 14, 


interesuje się sportem i muzyką 
młodzieżową, zbiera widokówki, fo- 
tosy aktorów I piosenkarzy. 





Słoneczna Baza 


Nasz zastęp NAL liczy osiem 
osób. Pracę rozpoczęliśmy pierw- 
szego dnia wakacji. Budujemy Sło- 
neczną Bazę. Będzie w niej kuch- 
nia, szałas, wieża obserwacyjna 
i oczywiście porządne ogrodzenie. 
Odbyły się już zawody sportowe. 
W.planach mamy także wyścigi na 
naukę pływania (wod: 
jest płytke!). Czekamy z niecierpli- 
wością na wtorkowe numery | 
„ŚM! są tam pomysły cieka- 











„wzięli udział |Znaczej 4 
ków „ŚM”. Szczęście uśmiechnę- 

; „łosię do: Anny Kowalczyk i Joan- 
ny Stepanow Jolanty 
Murawiec Krzysztofa Za- 
rzyńskiego Barbary 
Grzybek i Doroty 
Pulik 









ZADANIE 
SPECJALNE 


Co daje wieś miastu, wiadomo — 
żywi je. A co daje miasto wsi? Kiedyś 
rolnik był prawie samowystarczalny, 
kupował jedynie zapałki i sól. A teraz, . 
nawet jedzenie często wraca na wieś po 

przetworzeniu go w mieście. Zasta- 

nówcie się chu wyliczcie te pro- 







































redakcji, jak piekł chleb, bierze udział 
w Turn aerdziestu Dziewięciu. 
Autorzy pierwszych dwudziestu lis- 
tów, które otrzymamy - zostaną nagro- 
dzeni. Na kopercie przyklejcie wydru- 
kowany wyżej znacze 

Komunikat z ostatniej chwili: We 
współzawodnictwie prowadzi woje- 
wództwo katowickie przed nowosą- 
deckim. Uwaga cała reszta, nie dajcie 
się! 

Na stronie 6 zamieszczamy listę na- 
grodzonych za zadanie specjalne nr 1. 














Najprawdopodobniej większości z Was 
znana jest książka Arkadego Fiedlera pod 
tym właśnie tytułem. Jeśli nie, to na pew- 
no czytaliście i polubiliście inne książki 
0 Indianach — znacie ich zwyczaje, obrzę- 
dy, stroje. 

Dlatego wspominamy o książkach, bo 
bez nich trudno byłoby zrealizować niniej- 
sze zadanie. Proponujemy Wam abyście 
zorganizowali jeden „indiański dzień”. 
Trzeba będzie w trudno dostępnym i za- 
maskowanym miejscu wybudować india- 








Historia 
nowoczesnoś! 





naszej wsi 


Czy telewizor jest czymś nadzwy- 
czajnym? Ależ skąd, wielu jest nawet 
takich, co wprost żyć bez pogapienia | 
się w szklany ekran nie mogą. Jak to 
szybko można się przyzwyczaić! 
Przecież jeszcze... No właśnie, 
kiedy? 


Dowiedzcie się, kim byli ci, którzy 
pierwsi w Waszej wsi kupili sobie: 
traktor, telewizor, pralkę, lodówkę, 


„samochód i inny tego typu sprzęt. 


Kiedy to było? Co mówili wtedy in- 
ni? Jak szybko następni poszli w ich 
ślady? 





Żadanie wymaga przeprowadzenia 
wielu'rozmów i wywiadów ze starszy- 
mi, ale niekoniecznie najstarszymi, 
mieszkańcami. Spiszcie to, czego się 
dowiecie. Będzie to, być może, 
pierwsza pisana historia nowo- 
czesności Waszej wsi. 


W naszym wakacyjnym herbie w tym tygodniu bę- 
dzie królował BIZON. Z dwóch powodów. Dlatego, że 
jest to zwierzę silne i wytrwałe, a takie cechy chcieliby 
, że kombajn „Bizon” 

jest symbolem nowoczesności w rolnictwi: 





wszyscy. Dlatego równi 


DUŻY 
BIZON 


Nie wiemy, czy uda Wam się obejrzeć 
kombajn „Super-Bizon”, jako że w całej 
Polsce jestich dopiero 1300, ale na pewno 
interesujące będzie zapoznanie się z in- 
nym zmechanizowanym sprzętem rolni- 
czym. 


Wybierzcie się któregoś dnia na wycie- 
czkę do POM, kółka rolniczego lub PGR. 





ński wigwam, wykonać totem w kształcie 
głowy bizona, a wieczorem urządzić w po- 
bliżu wigwamu ognisko połączone z in- 
diańskimi opowieściami i legendami, Na 
ognisko można zaprosić kilku sympatycz- 
nych przyjaciół i pochwalić się im swym 
indiańskim dorobkiem. 





Wigwam, jeśli będzie po indiańsku so- 
lidny i trwały, może Wam zpowodzeniem 
służyć przez resztę wakacji jako leśna 
baza. 


POLOWANIE 





Zastęp dzieli się na dwie grupy (jeśli 
zastęp jest nieliczny, lepiej jest umówić 
się z jeszcze jednym zastępem|. Jedna, to 
bizony, druga — Indianie. Dla lepszego 
rozróżnienia, grupa bizonów ma naszyte 
lub wyhaftowane na rękawie wizerunki 
głowy bizona, grupa Indian — pióropusze 
na głowach. 

Grę można przeprowadzić np. w ten 
sposób, że pewien teren, najlepiej leśny, 
zostaje podzielony na dwa terytoria — te- 
rytorium Indian i terytorium bizonów. Na 
każdym terytorium ukryty jest skarb, 
u wiedza przeciwnicy, 











Obie te sprawy będą w jednakowym stopniu zaprzą- 
tały naszą uwagę w ciągu kolejnych siedmiu dni. Pro- 
ponujemy Wam kilka związanych z BIZONEM zadań 
mając nadzieję, że się Wam spodobają i że uzupełnicie 
je własnymi pomysłami. 





(Zadanie dla zastępowego: Uzgodnić 
wcześniej termin odwiedzin!). Na miejscu 
dowiedzcie się, jakim sprzętem rolniczym 
dysponuje dana jednostka i naczym pole- 
ga nowoczesność tego sprzętu — 0 ile 
szybciej, lepiej i wydajniej można dzięki 
niemu pracować. 





Sprzęt zmechanizowany wymaga wy- 
specjalizowanej obsługi technicznej. Po- 
winniście spotkać się z jej przedstawici 
lem (to też powinien omówić wcześniej 
zastępowy) i porozmawiać o tym, na 
czym polega jego praca, gdzie kończył 
szkołę przygotowującą do tego zawodu, 
jaka to jest szkoła. Wiadomości te warto 
skrzętnie zanotować — przydadzą się 
Wam, albo Waszym kolegom, gdy będąc 
w VIII klasie trzeba będzie wybrać swój 
przyszły zawód. 


Zamieszczane w tej rubryce tes- 
ty, próby i zadania pozwolą Ci 
sprawdzić charakter, siłę woli, od- 
porność na trudy i niedogodności, 
Przy okazji wykonując zawarte 
w zadaniach polecenia możesz tre- 
nować upór i wytrwałość. Nama- 
wiamy wszystkich do wzięcia 
udziału w tej nowej, rewelacyjnej 
psychozabawie. Interpretację wy- 
ników — przy okazji sprawdzisz jaki 
jesteś podamy na końcu wakacji, 
Przypominamy: za każde wykona- 
ne zadanie zawiązuje się supeł na 
sznurze. Im więcej będziesz miał 
supłów w sierpniu, tym jesteś 
lepszy! 





Supeł 7 
© Wytrwać do końca. 


Z liter wchodzących w skład 
dwóch wyrazów: udane waka- 
cje ułóż jak najwięcej (l) innych 
wyrazów. Mogą to być tylko rze- 
czowniki w liczbie. pojedyńczej. 
Uwaga: przerwać pracę możesz 
wtedy, gdy jesteś całkowicie pew- 
ny, że więcej wyrazów nie da się 
już ułożyć! Nie wolno po pięciu 
minutach rezygnować. Spróbuj 
głowić się najdłużej jaktylko potra- 
fisz. Policz ile słów ułożyłeś. Póź- 
niej poproś swoich kolegów, aby 
zrobili to samo co Ty. Jeśli okaże 
się, że ułożyłeś więcej lub tyle sa- 
mo wyrazów co oni — sukces! Mo- 
żesz zawiązać supeł. Jeśli oni będą 
lepsi, spróbuj jeszcze raz. Wymyśl 
jakiś inny wyraz i zabierz się po- 
nownie do roboty. *" 





Kombajn „Super-Bizon'" 
symbolem nowoczesności w rolnict 
również symbolem osiągnięć polski 
mysłu. Jeśli w Waszej okolicy 
jakiś zakład przemysłowy, spróbujcie go od- 


jest nie tylko 







wiedzić. W umożliwieniu tej wycieczki może 
Wam pomóc Wasz dorosły przyja 

Jeśli wyprawa dojdzie doskutku, pozazwii 
dzeniem zakładu dowiedzcie się, jakie nowo- 
czesne urządzenia wprowadzono tam w okre- 
sie ostatnich lat i jak to wpłynęło na tego 
zakładu produkcję. Dowi ę również, 
czy zakład ma produkcję eksportową, a jeśli 
tak, to do jakich krajów wysyła swoje wyroby. 
Ciekawe, może akurat w tych właśnie krajach 
macie kolegów? 

















NA BIZONY 


Supeł 8 
© Celne oko. 


Zrób tarczę z kartonu lub deski 
© wymiarach — mniej więcej — 50. 
cm x 50 cm. Zawieś tarczę na drze-. 
wie. Stań w odległości 6 kroków 
i dziesięcioma kamykami (szyszka- 
mi, kartoflami) spróbuj trafić do 
celu. Gdy uda ci się na dziesięć. 
rzutów trafić osiem razy, zwiększ - 
odległość do 10 kroków. Teraz też 
rzucaj tak długo, aż 8 razy celnie 4 
trafisz w tarczę. To zadanie można 


ale nie w którym konkretnie miejscu się 
znajduje. Zadaniem bizonów jest zawład- 
nięcie skarbem Indian, zadaniem Indian - 
zawładnięcie skarbem bizonów. 

Są to tzw. łowy bezkrwawe, nie wolno 
bić się, niedopuszczalne są rękoczyny — 
Indianie powinni w czasie gry wykazać się 
sprytem i przebiegłością, bizony powinny 
wykazać, że są nie tylko silne, ale 
i mądre. 

Z góry należy określić czas trwania gry 
— np. 2 godziny. Jeśli któraś-z grup za- 
władnie „wcześniej skarbem -przeciwni- 
ków, ara kończy się oczywiście wcześniej. 


szybciej dojdzie do wprawy w rzu- 





nut przed dwudziestą. Punktual- 

nie o dwudziestej zasiada przed 
pulpitem, na którym roi się od słucha- 
wek, przycisków i przełączników. Go- 
dzinę wcześniej, o dziewiętnastej, na- 
stąpiła zmiana dyżurnych sanitariu- 
szy i kierowców. Od tej pory w dwóch 
salach na pierwszym piętrze dyżuro- 
wać będzie przez całą noc czterech 
kierowców. i czterech sanitariuszy. 
Jest pięciu lekarzy — jeden chirurg 
i czterech internistów, dwie pielę- 
gniarki. W salach dla dyżurującego 
personelu stacji znajdują się łóżka 
przykryte pościelą. Z jednej strony 
poduszka, z drugiej, tam, gdzie zwy- 
kle kładzie się nogi — kawałek skóro- 
podobnej dermy. Nie ma czasu na 
zdejmowanie i zakładanie butów, 
wszyscy muszą być w każdej chwili 
gotowi do wyjazdu. Na dziedzińcu, 


p” Krystyna przychodzi parę mi- 

















Nysa” i dwie „Warszawy”. 
One też — jak ludzie — w pełnej goto- 
wości, 

20.05 — ostry dźwięk telefonu. Zde- 
nerwowany głos prosi o szybki przy-. 


gu, chłopaka czeka długi 
w szpitalu. 


pobyt 


Do godziny 23.00 co parę minut 
rozlega się telefon. Wszyscy mają już 
za sobą po kilkanaście wyjazdów. Od 
stycznia Stacja Pogotowia Ratunko- 
wego w Jeleniej Górze interwenio- 
wała ponad 13 tys. razy, prawie 100 
wyjazdów dziennie! 

Dzisiejsza noc jest ulgowa. Najgć 
rzej jest w soboty, niedziele i w di 
wypłat oraz w sezonie. Latem i zimą 
przyjeżdża wiele kolonii i obozów, 
kiedyś zdarzyło się, że wezwano leka- 
rza na kolonie do... 15 pacjentów na- 
raz. W styczniu i lutym najwięcej pra- 
cy ma chirurg. Karkonosze ścią 
licznych amatorów białego szaleńs- 
twa. Wielu spośród nich przecenia 
swoje _ umiejętności narciarskie 
i wczasy kończą się dla nich w pogo- 
towiu. 














Północ. Stację odwiedza kierownii 
Tak, odwiedza, bo to nie jego dyżur, 


; SŁUCHAM, 


POGOTOWIE... 


jazd do 65-letniej kobiety, która od- 
„ czuwa ostre bóle w klatce piersiowej. 
Pani Krystyna uspokaja rozmówcą, że 
pogotowie zaraz przyjedzie. Zapisuje 
adres. Odkładając słuchawkę włącza 
przycisk dyktafonu: 

— Uwaga, jedenastka, wyjazd! 

Tupot zbiegających nóg. Lekarz dy- 
żurny naciąga na ramiona kożuszek. 
Na dachu karetki błyska światło „ko- 
guta”, a ulicę przeszywa wycie syre- 
ny. Na jezdni inne wozy ustępują nam 
jejsca, a ludzie odwracają głowy. 

20.10 — pani Krystyna wpisuje jesz- 
cze poprzednie zgłoszenie, rozlega 
się kolejny dzwonek. W Cieplicach — _ 
atak serca. Z Jeleniej Góry do Cieplic 
trzeba jechać kilkanaście minut, dro- 
ga wiedzie krętymi zakolami. Nastę- 
pny zespół opuszcza bazę. 

Wkrótce okazuje Się, że pozostałe 
dwie karetki trzeba wysłać do prze- 
wozu chorych z jednego szpitala do 
drugiego. Na 'szczęście wraca pierw- 
szy zespół. W samą porę, bo o 20.20 
jest wezwanie do 15-letniej dziew- 
czynki, u której wystąpiła nagła dusz- 
ność. Już na miejscu okazuje się, że 
dziewczynka zdenerwowała się koń- 
cem roku. Lekarz aplikuje środki 
uspokaj radzi nie martwić się. 
Dowiadujemy się zresztą, że sytuacja 
nie jest bez wyjścia — nauczyciel obie- 
cał jeszcze raz ją przepytać. 

Wdrodze powrotnej do bazy, odzy- 
wa się radiotelefon, w który wypo: 
żony jest każdy samochód stacji. To 
duże ułatwienie — nie wracając do 
bazy, można od razu jechać do innego 
chorego. Tak jak teraz. 

20.40 — ktoś dzwoni z aparatu ulicz- 
nego. Dziecko wpadło pod motoro- 
wer. Na miejscu wypadku ofiarę ota- 
cza tłum gapiów. Nie majednak śladu 
ani motorowerzysty, ani pojazdu. 
Uciekł! Ktoś mówi, że był pijany. Le- 
karz opatrując rannego chłopca py- 
ta, czy ktoś go może zna. Jakaś ko- 
bieta zapamiętała numer. Zapisujemy 
go. Sprawca musi ponieść konsekwe- 
ncje. Lekarz stwierdza wstrząs móz- 




















ale dr Adam Pawlikowski często to 
robi. Mówi, że przejeżdżając koło po- 
gotówia nie może powstrzymać się, 
żeby nie zajrzeć. Choć kierownikiem 
jest od niedawna, pracę w pogotowiu 
zna na wylot — jeszcze przed studiami 
pracował jako sanitariusz, w czasie 
studiów był, tak jak teraz pani Krysty- 
na Sotel, dyspozytorem. Dzięki temu 
rozumie potrzeby każdego pracowni- 
ka. Z każdym też znajduje wspólny 
język. A'w tej pracy, gdzie niezbędna 
jest ciągła gotowość, wzajemne zro- 
, jest warunkiem spraw- 
nego działania. 











1.00 w nocy. Po dłuższej przerwie. 
kolejny telefon. W Pakoszowie ciężki 
atak wątroby. Dyspozytorka <paro- 
krotnie prosi o dokładniejszą wska- 
zówkę jak dojechać. Zdenerwowanie. 
rozmówcy utrudnia to. Wyjeżdżamy. 
Leje. Na szybach trzepoczą wyciera- 
czki tak, jakby iim udzieliła się nerwo- 
wość sytuacji. Kierowca z całych sił 
wytęża wzrok, szosa zamienia się 
w rwący potok. Skręcamy w boczną 
polną drogę. Koła zaczynają bukso- 





syrena. Domy wioski są źle ponume- 
rowane. Przez otwarte okno samo- 
chodu, przez które sanitariusz 
oświetla ręczną latarką zabudowani 
wpada z porywistym wiatrem deszcz. 

Przez kilka minut kręcimy się bez- 
skutecznie po rozmokłych drogach. 
Wreszcie daleko, w świetle reflektora 
ktoś zauważa wymachującą rękami 
sylwetkę mężczyzny. Kierowca moc- 
niej przyciska pedał gazu! 

Chora jest w ciężkim stanie. Z sa- 
mochodu wyjmujemy nosze. 

... 

Dochodzi ósma rano. Pani Krystyna 
kończy 12-godzinny dyżur. O godzinę 
wcześniej skończyli go kierowcy i sa- 
nitariusze, przyszła już nowa zmiana 
lekarzy. Stacja pełni dyżur przez całą 
dobę. 

Noc w pogotowiu spędził: 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 




















Kolejka pionierska na trasie Cermel — Pionier obsługiwana przez słowackich pio- 


nierów. 


Jeden z moich znajomych 
twierdzi, że tylko esperanto 
może uratować ONZ. Utrzy- 
mywanie bowiem armii tłu- 
maczy rujnuje tę organizację, 

słuchawkami 
Zgromadzenia 
opuszczają salę w trakcie ob- 
rad. O przebiegu dyskusji do- 
wiadują się potem z biulety- 
nów ONZ i... gazet. 


a zmęczeni 
członkowie 








e jest jeszcze 
c. Zwłaszcza w Pol- 
Jego twórcą był 





skłóconą ludność. swej rodzinnej Bialostoc 
czyzny doszedł do wniosku, że gdyby ludzie 
posługiwali się jednym językiem, nie byloby 





Zamenhoff zwykł mawiać, że esperanto jest 
kluczem do przyjaźni. To hasło przyjęli peda- 
godzy ze Szkoły Podstawowej nr 8 im. Jan; 
Matejki w Sopocie. Gdy w roku 1968 szkola 
otrzymała nowy budynek, postanowili wpro: 
wadzić w jej mury coś, czego jesze 
drętwo: wychowanie in- 
e, ale wiadomo w czym 
em do sprawy miało być esperan- 
uczniowie zaczęli się uczyć. 




















ie było - 








da efekt nie trzeba było długo czekać. Po 
roku nauki Jacek Kaczmarowski został zapro- 
szony do Paryża przez rodziców kolegi - espe- 
rantysty, z którym korespondował. Był 10 nie 
byle jaki bodziec do wymiany listów z całym 
światem. Zwłaszcza, że język ten jest popular- 
ny w dalekich krajach - „Japonii 
Np. Maciek Lisicki koresponduje z Japonką 
Suzuki. Suzuki marzy o przyjeździe do Polski, 
w jednym z listów narysowała nawet samolot 
ustrojony polskimi flagami 














roku 1973 reprezentacja szkolnych 
esperantystów wzięła udział w .mię- 
dzynarodowym obozie w Pócs na W 
grzech. Przed lem mieli ogromna tremę. 
Na miejscu szybko minęła. Zdobyli pierwsze 
miejsce w olimpiadzie językowej, a jedna 
z dziewcząt udzieliła nawet węgierskiemu ra- 
diu wywiadu w języku esperanto. Będąc na 











Biwak na ziemi węgierskiej. 


albo inaczej 


czyli 
WAKACJE Z 





Nie” sposób wymienić wszystkie szlaki, 
które przebywali zważywszy, że w ciągu osta 
nich dwóch lat uczestniczyli w.... 7Simprezach 
turystycznych. A najciekawsze? W ubiegłym 
roku trasa jednego z pieszych obozów wiodła 
z Oradei (Rumunia), przez Węgryi Czechosło- 
do Zakopanego. 400 kilometrów na 
nogach. w_ pelnym rynsztunku! Trasa innej 
grupy —z Budapesztu do Wisły (350 km). 













wacj 








iczęło się od komisyjnego ważen 
ów na dworcu — wspomina Adam. — Ją 
któryś ważył ponad 12 kg, delikwent oddawał 
zbędne rzeczy rodzicom. 















- Ale przecież mieliście ze sobą nami 

- Dostaliśmy kilogramowe, dwuosobo: 
alpinistyczne, namirty testowe. Po drodze 
sprawdzaliśmy ich przydatność. Doskonale 
izolują od ziemi, natomiast gorzej z wentyl 
cją. Para z oddechu skrapla 
i zawsze mieliśmy „deszcze 





















ycie obozowe ma swoje 
ktoś inny — gotowanie, zmywanie 
odzie. Ale za to wi 





dorz 
pranie w zimnej 
moc! W Or: 





ESPERANTO 





W rocznicę śmierci patrona szkoły Jana Matejki, przed tablicą pamiątkową stanęła 


warta honorowa. 





Węgrzech zaprzyjaźnili się ze szkołą w Sza- 
rand. Jest to w tej chwili jedna z pięciu ich 
zaprzyjaźnionych szkół. Są jeszcze w Bystrzy- 
cy (CSRS), w Oradea (Rumunia), w Berlinie 
i w Smolian (Bułgaria). Uczniowie kaźdej 
z nich gościli w Sopocie lub w przyszłości go 
odwiedzą. A dla sopocian są te placówki punk- 
tami wypadowymi letniej włóczęgi 











przyrządzić jajecznicę. Udały się do jednego 
2 domostw — niestety, ci ludzie nie znali espe- 
ranto — więc, żeby dać do zrozumienia, co chcą 
kupić, narysowały jajka. Jakież było ich zdu- 
mienie, gdy gospodyni poczęstowała je... pie- 
czoną kurą! 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7) 














Zdjęcie: Józef Golec 








Pełen humoru zespół „Rebiata poniedzielnika” z Obornik Wlkp. — otrzymał ex aequo ze śpiewającą 


siódemką z Mrozów, Nagrodę Dziennikarzy akredytowanych na festiwalu. 











Tego roku spośród 100 tysięcy muzykującej 
młodzieży przed 5-tysięczną widownią zielono- 
górskiego amfiteatru wystąpiło aż 86 wykonaw- 
ców — w tym 11 zespołów. Niektórzy wykonawcy 
starali się naśladować najbardziej lubianych 
przez siebie piosenkarzy, co raczej nie podobało 
się publiczności, a chyba jeszcze bardziej juro- 
rom. (Wśród nich zasiadał tym razem m.in. Ste- 
fan Rachoń — dyrygent, Jerzy Milian oraz Leonid 
Afanasjew — kompozytorzy. 

Większość piosenkarzy-amatorów, oparła się 
na szczęście pokusie pozowania na estradowe 
„gwiazdy”. Młodzi chłopcy i dziewczęta byli so- 
bą i ta naturalność, spontaniczność, poparte do- 
brym głosem, dużą kulturą muzyczną przyniosły 
im uznanie i nagrody. Główną nagrodę i pierw- 
sze miejsce, czyli „Złoty Samowar” jury przyzna- 











ło licealistce z woj. katowickiego Renacie Danel. 
Dwa „Srebrne Samowary” otrzymali ex aequo - 
Bożena Stolarzak z Zielonej Góry i Leszek Trześ- 
niewski z woj. radomskiego. „Brązowy Samo: 
war” dostał się w ręce zespołu „Falstart” z woj. 
krakowskiego. Przyznano też 4 zwykłe „Samo- 
wary” oraz 12 wyróżnień. 








Festiwalowy papa 


Podczas wręczania nagród w Sali Kolumno- 
wej Urzędu Wojewódzkiego w Zielonej Górze 
płynęły prawdziwe łzy radości. Razem z piosen- 
karzami przeżywał ich sukces pan Adam Kolba, 
zwany przez młodzież „festiwalowym papą”, po- 
nieważ od pierwszej imprezy towarzyszy i opie- 
kuje się młodymi wykonawcami. Czasem biega 
po krople walerianowe, a zawsze służy dobrym 
słowem i uśmiechem. Każdemu amatorowi tłu- 
maczy, że sama przygoda z piosenką jest już 
ogromną frajdą, toteż brak nazwiska na liście 
laureatów nie powinien być przyjmowany jako 
porażka. 

— | ogromna większość młodzieży — mówi pan 
Adam — tak właśnie to traktuje. Mogę więc po- 
wiedzieć, że wielokrotnie widziałem łzy radości, 
ale nie oglądałem łez rozpaczy... Obserwowałem 
natomiast jak wszystkich zjada ogromna tremał 
Nic dziwnego — trzeba przecież stanąć przed 
5-tysięczną widownią, wśród świateł reflekto- 
rów, przed kamerami telewizji, kroniki filmowej, 
pstrykającymi co chwila fotoreporterami, którzy 
omalże nie wchodzą na estradę! 

— Jedynym wyjątkiem, dziewczyną bez tremy 
na tegorocznym XII Festiwalu była bardzo uta- 























lentowana zdobywczyni „Złotego Samowara" 
16-letnia Renata Danel. Innowacją podczas tego 
festiwalu były dwukrotne występy wykonawców 
przed publicznością i jury. Na pierwszym koncer- 
i cyjnym śpiewali oni jedną piosenkę, 
następną. Pierwsze wejście na estra- 
dę było więc okazją do otrzaskania się z publicz- 
nością. Wszyscy byli za to ogromnie wdzięczni 
reżyserowi, panu Januszowi  Rzeszew- 
skiemu. 

- A w ogóle to chciałbym powiedzieć, że jest 
to cudowna młodzież! Życzliwi wobecsiebie, bez 
cienia zawiści! A to chyba jest bardzo ważne? 
Ciekawostką, którą zaobserwowałem w tym roku 
był zupełny brak maskotek, które do tej pory 
taszczyły ze sobą zwłaszcza dziewczęta. Przywo- 
ziły różne misie, kotki - „na szczęście”. Tym 
razem jedyną maskotką był żywy pies o męskim 
imieniu Stanisław (i zdaje się płci żeńskiej). Przy- 
wiózł go ze sobą zespół z Obornik Wikp. „Rebiata 
poniedzielnika". Żadnej próby bez Stanisława 
nie zaczynali! 














Ciepło... o Mrozach 


6 dziewcząt z Liceum im. Adama Mickiewicza 
z Mrozów (plus jeden chłopak, akompaniujący 
im na harmonii) wyśpiewały sobie na Festiwalu 
w Zielonej Górze Nagrodę Dziennikarzy (wspól- 
nie zresztą z zespołem „Rebiata poniedzielni- 
ka”). Występ na XII Festiwalu był dla nich celem, 
do którego dążyli przez 3 lata pod kierunkiem 
swojego nauczyciela wychowania muzycznego 
i kierownika zespołu, p. Zygmunta Arcyza. Wiel- 
kiej nadziei, jak twierdziły zgodnie dziewczęta, na 
nagrodę nie miały, ale po prostu lubią śpiewać 
i marzyły o występie w Zielonej Górze. 

— Bo piosenka to coś cudownego — mówią — 
samo śpiewanie dla ludzi jest najważniejsze. 
Dziewczyny z Mrozów często występują w tere- 
nie — w Siedlcach, w Mińsku Maz. a także na wsi. 

— Widocznie nas tam lubią, skoro zapraszają. 
Wszystkie grają na gitarach i mandolinach a jed- 
na z nich jeszcze i na banjo. Zamierzają ubiegać 
się o udział w Festiwalu Piosenki Żołnierskiej 
w Kołobrzegu. 


Piosenka — druh 


„Piosenka — druh” — taki tytuł nosiła jedna 
z dwóch piosenek wykonanych przez 17-letnią 
Małgorzatę Buszta, uczennicę Liceum Medycz- 
nego w Łukowie. Małgosia chce zostać pielę- 
gniarką, ale ze śpiewania nie zrezygnuje. Tego 
roku na zimowisku harcerskim w Tomaszowie 
Lub. Małgorzatę zgłosił do konkursu Związek 
Harcerstwa Polskiego. Wcale nie liczyła na suk- 
ces, ale zajęła pierwsze miejsce... Później wystą- 
piła w Siedlcach na eliminacjach wojewódzkich 
i sukces powtórzyła. 

— Kiedy na ogólnopolskich eliminacjach w Ra- 
domiu pan Stefan Rachoń odczytał moje nazwi 
sko — wspomina Małgosia — byłam ogromi 
ucieszona, ale na Festiwalu Piosenki Radzieckiej 
nie oczekiwałam na żadne wyróżnienie... Cieszę 
się, że „Piosenka druh", do której słowa napisa- 
ła moja mama, podobała się i otrzymałam wy- 
różnienie SZSP. Bo piosenka jest naprawdę mo- 
im przyjacielem... 

O piosence, jak o swoim przyjacielu, mówili 
zresztą wszyscy wykonawcy XII Festiwalu Pio- 
senki Radzieckiej. Jury zaś podkreśliło bardzo 
wysoki i wyrównany poziom artystyczny oraz 
niezwykle staranne przygotowanie wszystkich 





























ANNA GRZYBOWIECKA 
Zdjęcia: Romuald Broniarek 
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ZBLIŻA SIĘ OLIMPIADA 
W MONTREALU.. 


+. a razem z nią sportowe emocje. Dzięki technice przekazywania obrazów na 
dalekie odległości za pomocą satelitów, będziemy mogli towarzyszyć sporto- 
wym zmaganiom niemal na gorąco. Tak, ale do tego potrzebny jest sprawny 


telewizor. ZURT oferuje bogaty asortyment nowoczesnych odbiorników telewi 





zyjnych, a między innymi: Neptun 221, Saturn 201, Ametyst 1012, Libra 203. Po 


zapozna! 





się z zamieszczony! 





poniżej opisami technicznymi 





— zorganizuj 


w domu rodzinną naradę, który z proponowanych modeli najbardziej Wam 
odpowiada. Nie zwlekajcie z podjęciem decyzji zakupu, czasu bowiem pozosta- 


ło już niewiele. 


© UNITRA 





Model ien pobil rekośd popularności. Bardzo udana obudo- 
wa, dobra jakoś i niska cena sprawiły, że odbiornik ten nadal 
<ieszy się u nabywców dużym powodzeniem. W okrępach, 
gdzie programy i II s nadawane w zakresach I-II pasma nie 
jest wymagana głowica UHF. Niemniej odbiornik jest przy. 
stosowany do wmontowania konweńtora na wypadek zmian 
w przyszłości pasm emisj 





szerokość 610 mm, wysokość 452 
waga 24,5 kę. Obraz o przekątnej S0 


W AMETYŚCIE 1012 przewidziano modliwość ustawie: 
mia odbiornika na długich nóżkach. Posiada on ponadto 
gniada umotliwiające podłączenie słuchawek oraz majneto- 
tonu. 

Cena: 7.400 2. 

Producent: Warszawskie Zakłady Telewizyjne. 











„Male wymiry i sttyczna cbodowa pozwała zakcić ten 
model rabnm zainterezanym zakupem drupiegnodbioni- 
ka. Neptun 221 nadaje sę rówmicż do małych mieszkań. 
Mimo niskiej ceny, telewizor ist przystosowany do odbioru 
programów we wszystkich pasmach (VHF i UHF - bez 
konieczności istlowania komwertoca). Symetryczna telesko 
prowa aniena ispcialny uchwyt daje możliwość nickłopotliwe. 
o przenezenia cdbioenika w obrębie mieskania 

"Wymiary odbiomika: szerokość 430 mm, wysokość 340 
mm, głębokość 300 mm, waga: 15 kg. Obraz o przekątnej 40 
cm (lócaii. - ą 

W konstrukcji zastosowano głowicę zintegrowaną oraz 
zespol programujący (pamięć elektroniczna) co gwarantuje 
szvhki wybór żądanego kanału. 

Cera: 6.0002. 

Producent: Gdańskie Zakłady Elkuroniczne UNIMOR.. 








„.gzesne jet również rozwiązanie obudowy, układów re 











ość podzespołów najnowocześnicjsze rozwią a: 
nia. konstrukcyjne oraz. doskonałe. parametry techniczno 
„eksploatacyjne, pozwalają. zaliczyć ten odbiornik do klasy 
pierwszej. Wielkość obrazu i bardzo dobra rozdzielczość linii 
sprawiają, oglądanie programów nie męczy wzroku. Nowo: 














i odbioru fonii. Odbiornik stanowi nieodzowne uzupe 
komfortowo wyporażnneo mieszkania. 

Wymiary odbiornika: szerokość 697 mm, wysoko 
mm, glębokość 392 mm, waga: 28 kę. Obraz o przekątnej 
am (24 cali). 

Cena: 10.700 21. 

Produceni: Warszawskie Zakłady Telewizyjne 



























odbiornik łatwym w obsłudze. Duży stopicń tranzystoryzacji 
zapewnia znaczną oszczędność w poborze energii elektrycznej 
i niezawodność działania. Dzięki eleganckiej obudowie, od 
biornik harmonizuje z każdym wnętrzem Odbiornik sprzeda. 
wany jest na bardzo dogodnych warunkach ratalnych oraz 
2 bonifikat. 

Wymiary odbiornika: szerokość 630 mm, wysokość 335 
mm, głębokość 300 mm, waga: 22 kgi obrax.o przekątnej 50 
m (Q0cali). 

W konstrukcji zastosowano suwakoe regulatory oraz 
gniazda wyjściowe: słuchawek, magnetofonu, dodatkowego 
„glośnika i adalnj regulacji. Cena: 7.2002. 

Producent: Warszawskie Zakłady Telewizyjne. 
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jest jego 









ręgle stają się w Polsce sportem 
K aż _ bardziej popularnym. 

a 1976 roku kręgla- 
się nareszcie związku, 
który znalazł swoją siedzibę w Po- 
znaniu. 

Kręgle mają swoją bogatą historię. 
Grywali w nie Egipcjanie, star 
Rzymiani ni. rycerz 
W Polsce pierwszą wzmiankę spotyka 

0 nich w utworze Mikołaja Reja 



















esz. u nas 
Te niczbyt 
żyły jednak 
na_ dalszym wzroście popularności. 
W'1875 rokd pówstaje w Stańach Zj 
dnoczonych pierwszy związek kręglar- 

W tym samym czasie na naszym 












Aktorstwo 








CZARNA 
KULA 


kontynencie kręgle stają się coraz bar- 
dziej popularne w Niemczecl 






XIX wieku na 
terenach Wielkopolski i Galicji. 
Aktualnie Międzynarodowa Fede- 
racja Kręglarska zrzesza 48 państw ze 
wszystkich kontynentów, — mając 
swoich szeregach około 15 milionów 
zawódhików. Jóż niedługo Polska żnó- 
jdzie się w tym międzynarodowym to- 
warzystwie. W kraju matmy zarejestro- 









*" Torbyz inu otrzymują: Wanda Śniazdek 
ta Jechorek Jan Klinkowski 
Pacanowska Piotr Święcki 
ta Majok Ewa Januszkiewicz 


Jolanta Murawiec 


ZADANIE Marek Stranc 
Rn Beata Chruścielska 


Znaczki „Świata Młodych”: Małgorzata Moździoch 


„Między linami ringu”, „Hud, syn 
farmera", „Pięciu mężów pani Lizy”, 
„Prawda przeciw prawdzie”, „Słodł 
ptak młodości”, „Sędzia z Teksasu”, 
„Żądło” — to tylko nieliczne tytuły fil- 
mów, z których pamiętamy Paula 
Newmana. Jego aktorstwo, na pod- 
stawie choćby tych kilku wymienio- 
nych filmów, można by określić jako 
naturalne, bardzo emocjonalne 
i spontaniczne. Tymczasem jest ono 
wynikiem starannego wykształcenia 
aktorskiego i niewątpliwego talentu 





Newman po raz pierwszy wystąpił 
w teatrzyku szkolnym, kiedy miał za: 
ledwie 5 lat i od tej pory konsekwent- 
nie powtarzał: „Będę aktorem”. Parał 
się w życiu wszystkimi możliwymi ro- 
dzajami aktorstwa. Zaczął od teatru 
studenckiego (ukończył studia filolo- 
giczne) i wtedy chyba już poważnie 
zdał sobie sprawę ze swojego powoła- 
nia. Wprawdzie w dwa lata później, 
kiedy służył w wojsku, chciał zostać. 
zawodowym oficerem marynarki, ale 
wrodzony daltonizm mu w tym prze- 
szkodził. Wstąpił więc na studia dra- 
matyczne w Yale, które ukończył z do: 
skonałym wynikiem. Długo potem 
występował na deskach scenicznych. 


Kiedy zetknął się z ekranem, miat 27 
lat i był to mały ekran. Mówił potem: 


— Telewizja była ekscytująca po- 
nieważ była żywa. To była era inwen- 
cji i pomysłowości. 


W filmie zadebiutował w 1954 roku 
mało szczęśliwie. Na dobrą sprawę, 
© jego pierwszej roli nie można nicze- 





go ciekawego powiedzieć, poza tym 
że zauważono wtedy jego podobieńs- 
two do wielkiego Marlona Brando. Był 
zresztą wychowankiem tej samej 
szkoły aktorskiej. 


Stwierdzenie podobieństwa fizycz- 
nego, a co gorsza podobieństw w spo- 
sobie gry, z tak wielką, uznaną już 
wtedy gwiazdą mogło okazać się koń- 
cem nie rozpoczętej jeszcze kariery fil- 
mowej debiutanta. Toteż Newman za- 
wsze gorąco podkreślał swoją od- 
mienność. 


— Marlon wniósł na początku swej 
kariery niezwykłą potencjalną zdol- 
ność ekspresji, umiejętność nagłego 
reagowania, a tego z pewnością nie 
zawierały pierwsze moje filmy. 





jestem aktorem intuicyjnym. Kieruję 


się w grze pełną świadomością... Pra- 
ca intelektu, wyobraźni wyprzedza 
u mnie odczucie, emocję. Pewnego 
dnia, ktoś wreszcie, do diabła powie, 
że Brando wygląda jak j 








| rzeczywiście ta spontaniczność ak- 
torstwa Newmana wynika z dojrzałe- 
go warsztatu, ze świetnej techniki gry. 
Paul Newman sprawdził się w wielu, 
zupełnie różnych, gatunkach filmo- 
wych. W przeciwieństwie do Brando. 
nie bał się np. ról komediowych, choć 
niewątpliwie lepiej czuł się jako boha- 
ter zbuntowany, targany wewnętrzny- 
mi wątpliwościami, nadmiernymiam- 
bicjami, skazany przez to na nieodwo- 
łalną klęskę. Mimo to ma za sobą wiele. 
takich ról. Może dlatego uważa się go 
za zimnego realistę i materialistę. 
Newman wie zawsze do jakiego celu 
dąży i co się będzie podobało publicz: 
ności. Zarzucano mu, że „rozmienia 
na drobne swój talent”. Ale to należy 
już do przeszłości 





W latach sześćdziesiątych pozycja 
aktora w Hollywood była już tak do 








wanych ogółem 800 zawodników zrz 
szonych w 28 klubach. Do swojej dys- 
i mają 20 kręgielni; w budowie 
znajduje się dalszych 9, a w projekto- 
waniu — 40. 
Kręglarstwo można uprawiać jako 
je, 
ieżym 
powietrzu. Jest to sport dla wszyst- 
i dorosłych. Popraw 






















samopoczucie, - kształtuje 
i daje możność prze. 
emocji. 





"Trwają wakacje, może na Waszyć 
podwórkach, chcielibyście urządzić 





i nie wiecie jak to zro- 
jstownie do Polski 
go Związku Kręglarskiego (Poznań-5, 
skrytka pocztowa 28, ul. Piastowska 
40). Tam otrzymacie wszelkie infor- 
macje. Warto chyba zainteresować się 
bliżej tą tak popularną na świecie dys- 
cypliną — kręglami. 

MARIAN BIJOCH 






Zdjęcia do fotoreportażu zostały wy- 
konane na Międzynarodowym Tur- 
nieju w Kręglach w Poznaniu, w hali 
sportowej „Czarna Kula”. Turniej 
odbył się w dniach 30.04.-2.05. br. 








Jeszcze tylko dwa dni, zaczę- 








zbędnik, latarka.. 


ciuchy. 


bo zakrywa całe nogi. Niech 


będą obie. 


łam już pakować plecak do wy- 
jazdu. Menażka, kubek, nie- 
-to jasne, to 
wiadomo. Najgorsze, to zapa- 
kować ciuchy. Takie cywilne 


Ułożyłam sobie wszystko na 
tapczanie. Dżinsy. Niebieskie, 
nowe, które dostałam od taty | jeszcze bluzkę koszulową 
na imieniny i stare. Stare przy- 
dadzą się, bo nie będzie mi ich 
szkoda, a'nowe też się przyda- 
dzą, bo komu nie przydałyby 
się nowiutkie, niebieskie dźi 
sy?! Jeszcze spodnie ze sztru- 
ksu. Strasznie je lubię i właści- 
wie ciągle w nich na obozie 
chodzę. W zeszłym roku cho- 
dziłam przez wszystkie dni, od 
rana do wieczora w tych właś- 
nie portkach. | szorty jeszcze. 
Jedne tylko. To właściwie nie- 
zbyt praktyczna rzecz — i tak lata 
się albo w kostiumie, albo 
w długich spodniach. 

To tyle ze spodniami. Dalej 
poleciały spódnice. Druh co 
prawda mówił, żeby kiecek nie 
zabierać, ale wszystkie dziew- 
czyny powiedziały, że wezmą. 

A jak będzie jakiś ubaw?! Ni 
bardzo *ihogłam się zdacydo- 


bra, że mógł pozwalaćsobie na wybie- 
ranie ról i dobór partnerów. Jak wiele 
amerykańskich gwiazd zajął się także 
produkcją filmową i polityką. Założył. 
wytwórnię filmową „First Artists” na 
spółkę z Barbrą Streisand, Sidneyem 
Poltier i Steve McQueenem 















Nie oparł się też pokusie reżysero- 
wania. Dwa z jego trzech filmów: „Ra- 
chel, Rachel!" i „Bezbronne nagietki”. 
są dowodem, że można go również 
uznać za dojrzałego reżysera. W obu 
zagrała jego żona Joan Woordward, 
z którą ponoć bardzo lubi pracować. 
W wywiadach określa żonę jako aktor- 
kę „absolutnie fantastyczną”. Tema- 
tyka jego filmów zawsze w jakiś spo- 
sób dotyczy psychologicznych kobiet 
Newman, jako reżyser tak to tłu- 
maczy: 

















- Kobiety fascynują mnie, Uwa- 
żamije wszystkie zaistoty tajemnicze. 







Paula Newmana już w pięćdziesią- 
tych latach zaszufladkowano jako 
„gniewnego amanta”. Jak czas poka- 
zał — niesłusznie. Dziś ma już za sobą 
20-letni staż aktorski i bardzo różne 
w swym charakterze role. A co chce 
pozostawić po sobie sam aktor? 



















— Chciałbym, 
mnie, jako kogoś, kto próbował; pró- 
bował być częścią swoich czasów, 
próbował pomagać ludziom we wza- 
jemnym zrozumieniu siebie, próbo- 
wał znaleźć coś interesującego w ży- 
ciu i próbował po prostu żyć jak czło- 
wiek. 















„Być częścią swoich czasów” - to 
mu się wciąż udaje. Jest poniekąd 
wytworem i symbolem amerykań- 
skiego kina i wciąż jeszcze jego gwiaz- 
da nie gaśnie. 









EWA BIELSKA 
Zdjęcie: archiwum 








Do tej cygańskiej pasuje taka 
bluzka z bufiastymi rękawami. 
Śliczna. Muszę wziąć jeszcze ja- 
kąś, bo ta bufiasta, to taka na 
jeden raz tylko, biała, a ubawy 
mogą być np. dwa albo i trzy. 
Trykotowe sobie odłożyłam 
Dwie z krótkimi rękawkami, 
jedną bez i jedną z golfikiem 





w kwiatki — cudowna jest do 
tych nowych dżinsów! I koszulę 
flanelową — niezbędny ciuch, 
w ubiegłym roku tylko ona 
mnie ratowała, cały czas w niej 
chodziłam. 

Sweter gruby, to druh kazał, 
ja nie lubię takich strasznie gru- 
bych swetrów. Wolę cieńsze 
pulowerki przez głowę, mam 
dwa takie — czerwony i granato- 
wy. Do granatowego pasuje je- 
szcze taka bluzka w biało-gra- 
natową krateczkę, zapomniała 
bym o niejł Aha, jeszcze ta blu- 
zeczka, którą Hanka zrobiła mi 
szydełkiem. Trochę nieporęcz- 
na bo gruba, ale ładna. 

Teraz buty... Ojejku, ile te- 
go?! Czy ja się zapakuję w je- 
den plecak?! Absolutnie niema 
mowy! | znowu będę musiała 
po, kolei. wszystko . odrzucać... 




















Krzysztof Piękoś Wiesław Mu- wać, czy wziąć długą spódnicę A serce mi się kroi, same naj. 

Beata zyka Ewa Miga Jerzy Mielczarek cygańską w kwiatki, czy taką  niezbędniejsze rzeczy sobie 
Elżbie- Iza Przedpełska iwona w krateczkę do kolan. Tawkra-  przygotowałam. No... nio 
Wawerko Marianna Masionek Magdalena teczkę jest chyba ładniejsza — wiem, Chyba poproszę Hankę 
Kołodziejczak Jędrzej Sabliński i bardziej w stylu obozowym, © pomoc, ona w takiej sytuacji 
DUCK. ratuje! ale mnie jest w długiej lepiej, potrafi być brutalna. | to jak 


brutalna, brerli! 


MAGDA 
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tym roku uczniów sopockiej 
W emki" czeka sześć obozów za- 
ranicznych. W czerwcu harcerze 


już na obóz wędrowny po Ru- 
ie góry Fegare 
„ Rodopy, zdobycie. najwyższego 
żytu Rumunii - Moldovcanu. Chcą tw 
odnaleźć w Rumunii miasto Sopot — jest 
takie 


































szej szkoły, a na końcu, maszerując wzdłuż 
Morza Czarnego, dojść aż do granicy tu- 
reckiej, 

Czterech najlepsz 
do Bułgarii 
szkół stowarzyszonych w UNESCO - ich 
do tej międzynarodowej 
rzydziestoosobowa grup: 
odwiedzi zaprzyjaźnioną szkołę w Beri 
nie, dwudziestu harcerzy i grupa dzieci 

jaźnionego Domu Dzie 
dzie w sierpniu do Bułgarii. Ale najwię- 
ksza atrakcja to obóz w Wielkiej Brytanii! 
Pod opieką nauc: 







ch uczniów wyjedzie 

















ch esperantystów skorzysta z za- 
pro zkoly w Bergs. Spotkają się tam 
+ kolegami, którzy także uczą się języka 
międzynarodowego. W. ich towarzystwie. 
zwiedzą Londyn i dolinę Tamizy. 








placówka niezwykła. Mieści bowiem 
jedyne w Europie muzeum esperanto. 
W jego zbiorach jest nawet pierwszy pod- 
nik Zamenkoffa wydany w roku 1887. 
c 0450 książkach i ponad trzech 
tysiącach czasopism esperanekich, znacz- 
kach, odznakach itp. Dyrektor, p. Józef 
Golec, przekazał szkole wszystkie swoje 
pasje. I teraz z dumą może pokazać trofca: 
30 pucharów! Za osiągnięcia w turysty 
w turniejach szachowych, za wygrane kon- 
kursy plastyczne. 


Si Podstawowa nr 8 w Sopocie to 





























Szkoła należy do klubu otwar- 
tych szkól. Nikogo nie pozosta- 
wia samemu sobie. Wszyscy — 
pragnąc sukcesu — rzetelnie 
pracują. Ale po roku wytężonej 
pracy czeka ich wypoczynek nie 
lada. Wypada więc życzyć tylko 
pięknej pogody i samych przy- 
jemnych niespodzianek na szła- 
kach! 





MARIA WRÓBLEWSKA 


na własne oczy wid 


łem! Tfu, ohyda, aż mnie zemi 
by Gepard stał tu obok mnie? Zameldowałbym mu o mojej decyzji 
- i co on by mi powiedział? Nie wiem. Wiem tylko, że i jego by 
zemdiło. Każdego by zemdliło, jeśli, oczywi 


Mlubowe 
Ł AAto 





NSZKIEJMY 





Dla miłośników wieczornych lub nocnych 
obserwacji nieba TOMIK przygotował pierw- 
zadanie specjalne. Zamieszczona obok 
mapka przedstawia pewien fragment 
widocznego w naszych szerokościach gengrafi- 
a na tym, aby rozszyłro- 
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zm 





lanie pol 
izdożbiory lub 
ona przedstawia. Dla ułatwienia dod: 
wśród cii 








wać, jakie gu 





ich fragmenty 





n, że 








wszych gwiazd, które obejmuje 
mapka znajduje się równ 


zania prosimy rów 


ż Wega. Do rozwią- 





dołączyć opisy owych 
konstelacji i najważniejszych gwiazd wchodzą- 
cych w ich skład. Na koperci 
TOMIK, dopiszcie hasło: Zadanie specialne 
nr l. 


obok nazwy 





Tak jak zapowiadałem w ubiegłym tygodniu, dziś pierwsze zadanie 
w ramach Klubowego Lata Nastolatków cz! 
zania wezmą udział w losowaniu nagród — niespodzianek. 
zależnie od KLANU, nadal trwa w TOMIKU dyskusja o gwiazdach, 
gwiazdozbiorach i innych odległych obiektach kosmosu. 





'LANU. Prawidłowe rozwią- 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 





SREBRZYSTE OBŁOKI 


W_ szerokościach geograficznych od 
około 50" do około 75' na obu półkulach 
obserwuje się co pewien czas ciekawe 
zjawisko. Ma ono następujący przebieg. 
Na zupełnie czystym wieczornym niebie 
zachodzi Słońce. Po kilkunastu minutach 
po schowaniu się Słońca pod horyzon- 
tem, na jeszcze jasnym tle nieba zaczyna- 
ją pojawiać się jasne smugi i pasma. Stają 
się one wciąż jaśniejsze i bardziej inten- 
sywne, podczas gdy tło nieba stopniowo 
ciemnieje. Widać je nisko nad północnym 
horyzontem przez godzinę lub dwie, 
a często nawet do północy. Mają kolor 
niebieskosrebrzysty i robią na obserwato- 
rze zwykle duże wrażenie. Srebrzyste ob- 
łoki pojawiają się bardzo rzadko, nie wię: 
cej niż kilka razy wciągu roku. Miesiącami 
najlepszej ich widoczności jest okres od 
maja do września, a zwłaszcza lipiec. 





Nietrudno odróżnić zwykłą chmurę od 
srebrzystego obłoku. Gdy Słońce jest już 
pod horyzontem, chmura jest czarną pla- 
mą na jasnym tle nieba o zmierzchu. Nie 
oświetlają jej bowiem promienie słonecz- 
ne — jest po prostu za nisko. Natomiast 
srebrzyste obłoki widać wtedy, gdy Słoń- 
ce jest głęboko pod horyzontem. Wynika 
z tego, że występują one na wielkich wy- 
sokościach (około 80 do 90 km). Przy tym 
struktura ich jest zupełnie inna — pasma 
srebrzystych obłoków są subtelne, zadzi- 
wiają delikatnością szczegółów i pięk- 
nym, niezwykłym wyglądem. Dzięki dużej 
wysokości widzieć je można z odległości 
1000 km. 





zwykłość _ srebrzystych obłoków 
i rzadkość ich występowania nasuwają 
kilka przypuszczeń co do ich pochodzenia. 


Korektura lotu amerykańskiej 
sondy kosmicznej 


„VIKING-T” 


Amerykańska. Agencja Aeronautyki 
i Badania Przestrzeni Kosmicznej, NA- 
SA, poinformowała, że 10 czerwca br., 
pomyślnie dokonano korektury lotu son- 
dy kosmicznej „Viking-1” zmierzającej 
w kierunku Marsa. Sygnalem z Ziemi, 
włączono na 125 sekund silnik sondy. 
W wyniku tego manewru sonda została 
wprowadzona na trajektorię, która po- 

„woli osiągnąć jejorbitę marsjańską, Na- 


... A gdy- 


ie, mówimy o czło- 


skiem. Ogromne r 
w wyschnięte ziemi. 
dę. Robot zama 


stępnie część sondy, zawierająca apara- 
turę badawczą, osiądzie łagodnie na po- 
wierzchni planety. 





„Viking-1”, został wystrzelony 20 sie- 
pnia 1975 roku. W kierunku Marsa zdą- 
ża także druga amerykańska sonda kos- 
miczna „„Viking-2”, która jak się przypu- 
szcza dotrze w okolice planety w sierpniu. 
br. 


Kiedy otworzył oczy, Dramba stał już pochylony przed obeli- 
„łopaty ześliznęły się po granicie i zanurzyły 

igantyczne barki drgnęły. Trwało to sekun- 
Gag nagle zobaczył ze zgrozą, że jego potężne 


Ale właściwie czym są one naprawdę, nikt 
dobrze nie wie. Przypuszcza się więc, że 
mogą to być pyły wyrzucone z wulkanów 
na duże wysokości — tylko, że obłoki wy- 
stępują częściej, niż zdarzają się wielki 
wybuchy wulkaniczne. Inni sądzą, że mo- 
9ą to być pozostałości komet lub też ma- 
teria międzyplanetarna, która w postaci 
chmur dostaje się do naszej atmosfery. 
Jeszcze inni łączą srebrzyste obłoki ze 
Słońcem i zachodzącymi na nim okreso- 
wymi zmianami. Tak więc zjawisko to 
może być wyjaśnione przez szereg przy- 
czyn typowo astronomicznych. Również 
duża wysokość jego występowania, bo 
już prawie na granicy atmosfery, powo- 
duje, że zajmuje się nim astronomia. 
JAN KAZBERUK 








Z KOSMOSU 
NA ZIEMIĘ 


Program badania przestrzeni kosmicznej 
przyspieszył rozwój wielu dyscyplin nauko 

wych oraz przyniósł liczne nowe rozwiąża 
technologiczne przydatne w wielu dziedzinach 
przykładu - kombinezon zaprojek- 
lt astronautów, którzy po powrocii 

ca mieli w nim odbywać kwarantannę 
w warunkach zapobiegając 
ię 2 kosmosu na Ziemię nieznanych nam 
mikroorganizmów, posłużył do opriców 














ch przedostaniui 








mia 
kombinezonu dla chorych o osłabionej odpor- 
ności na infekcję. Okrywa on szczelnie ciało 
pacjenta pozwalając mu na przeciąg kilku go: 
dzin opuścić sterylne pomieszczenie. Kombi 
nezon ten wykon: aniny zatrzymu- 
jącej cząsteczki większe od 0,3 mikrona. Spe- 
cjalne urządzenie czerpiące energię z wymie- 
nialnych akumulatorów, filtruje i pompuje 
czone, wolne od bakterii powietrze do 
przeźroczystego helmu. Prototyp kombinezo- 
nu oceniony został pozytywnie w kilku s 











y jest z U 




















patentem NASA wyna 
dukcji, pozwalając na nii 
światem pacjentom, ktć 
runkach maksymalni 


je do pro- 
«0 bliższy kontakt ze 













łem, że ciągle usiłuje się przemienić w takie miękkie legowisko, na 
którym tu chyba wszyscy śpią i na dodatek, chytre ścierwo, 
próbuje mnie ukołysać. Jak noworodka. 

Zresztą nie o to chodzi, że nie mogłem zasnąć — ja nawet trzy 


wieku, a nie o worku gówna. Tylko czy mało jest rzeczy od których 
może żołnierza zemdlić? Zeskrobywanie kiszek z szosy, to też 
raczej średnia przyjemność... Nie, kiszki to co innego. A to — 
symbol. Symbol czci dla poległych. 

Gag spojrzał na Drambę. Dramba stał w postawie zasadniczej 
obojętnie obracając oczami-uszami. A co mi pozostaje do zrobie- 
nia? Myśl jest słuszna! Śliska — to prawda! Obrzydliwa — też 
prawda. Kiedy indziej i komuś innemu sam bym dał w mordę za 
taki pomysł. Tylko, że co jeszcze mi pozostaje do zrobienia? Może 
taka okazja już nigdy więcej mi się nie zdarzy. 

Od razu wszystko będę wiedział, i czego mogę się spodzie- 
wać po tym półgłówku, i czy jestem pod obserwacją... Cały sens 
tego wszystkiego polega właśnie na tym, że jest to takie 
obrzydliwe... Tego nikt nie zniesie, od razu złapie za rękę, je- 
żali bądzie mógł. Dobra, dosyć tych czułości. Nie robię tego 
dla włosnej przyjemności, Nie jestem byle gnidą. Jestem żoł: 
niorzem i uprawiam swoje żołnierskie rzemiosło jak potrafię. 
Wybaczcię mi, bracia-rycerze. Jeśli możacie. 

Szerogowioc Dramba! — powiedział skrzekliwym głosem 
Słucham, master kapral. 

- Rozkaz! Masz zwalić ton kamień! Wykonać! 

Zaskoczył na bok nie czując pod sobą nóg. Gdyby był tu okop, 
skoczyłby do okopu 

Żywo! - wrzasnął zorwanym głosem. 


nogi jakby opływają, skradają się w oczach, że to już nie nogi, 
tylko krótkie grube rozpłaszczone u dołu słupy. A potem wzgórze 
drgnęło. Rozległo się przeraźliwe skrzypienie i płyta ledwie do- 
strzegalnie pochyliła się. I wtedy Gag nie wytrzymał. 

— Stój! - wrzasnął. - Przestań! 

Krzyczał coś jeszcze nie słysząc już samego siebie, przeklinając 
po rosyjsku i po alajsku, ten krzyk był już niepotrzebny, świetnie 
0 tym wiedział, ale jednak ciągle jeszcze krzyczał, a Dramba stał 
przed nim w postawie na baczność i powtarzał monotonnie: 
„Słucham, master kapral, słucham, master kapral”. 

Potem oprzytomniał. W gardle drapało, bolało go całe ciało. 
Potykając się obszedł dookoła pomnik głaszcząc granit drżącymi 
palcami. Wszystko wyglądało jak przedtem, tylko u samej pod- 
stawy pod niezrozumiałym napisem ziały dwie głębokie, dziury 
i Gag spazmatycznie zaczął obcasami zgarniać w nie ziemię. 
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Przez całą noc nie mogłem zasnąć. Kręciłem się, przewracałem 
z boku na bok, paliłem, wychodziłem do ogrodu, żeby ochłonąć. 
Nerwy widocznie po tym wszystkim odmówiły mi posłuszeńs- 
twa. Dramba sterczał w kącie i świecił w ciemności. W końcu 
wypędziłom go — ot tak sobie, żeby się na kimś odegrać. W głowie 
kotfbwały mi się różne brednie, jakieś obrazy nie mające z niczym 
ic wspólnego. I do tego to paskudne łóżko - już dawno zauważy. 








doby potrafię wytrzymać bez snu i nic mi się nie stanie. Najważ- 
niejsze, że nie mogłem myśleć po ludzku jak człowiek. Nic nie 
kojarzyłem. Osiągnąłem coś wczoraj, czy nie osiągnąłem? Mogę 
ufać Korniejowi, czy nie mogę? Nie wiem. Wczoraj po kolacji 
zajrzałem do niego. Siedzi w gabinecie przed tymi swoimi ekrana- 
mi, na każdym ekranie jakaś morda albo i dwie, i z tymi wszystki- 
mi mordami rozmawia. Mnie jakby kto w pysk strzelił. Wyobrazi- 
łem „sobie siebie na tym wzgórzu, jak histeryzuję i krzyczę, 
a tymczasem Korniej siedzi sobie tutaj w chłodku, patrzy na to 
wszystko i chichocze. I nawet może jeszcze telegrafujo do Dram- 
by — nie krępuj się, stary, rób co ci każą... Nie, ja bym tak nie mógł, 
to wiem na pewno. Żeby w moich oczach profanowali świętość 
mego narodu i żebym chichotał na ten widok — nie, tego bym nie 
zniósł. Ja nie jestem szczurojadem.  - 

Ale przecież Korniej też nim nie jest! Na różne szczurojady się 
napatrzyłem, na nasze, na imperatorskie, ale takiego jeszcze nie 
widziałem. Z drugiej znowu strony — co ja o nim wiem? Karmi 

mieszkam u niego... i nie więcej. A jeżeli takie właśnie 
otrzymał zadanie, jeżeli powiedziano mu — za każdą cenę... Nie 
wiem, nie wiem. Kiedy wróciłem, początkowo przywitał mnie jak 
zwykle, potem przyjrzał mi się, coś go zaniepokoiło i zaczął 
wypytywać o co chodzi. Wypisz-wymałuj ojciec rodzony. 


Cdn. 











IISZA ZF1ORA 











|dnego gadania! 
Masz obowiązek z entuzjazmem marzyć ochwili, w której oddasz 
życie ku chwale jego wysokości... 


Ten bałwan pewnie nawet połowy z tego nie zrozumiał, ale 
trudno. Najważniejsze, żeby mu wbić do głowy rzeczy podstawo- 
we. | wybić z głowy rozmaite głupoty. A rozumie coś, czy nie 
rozumie — to nie ma najmniejszego znaczenia. 

— © wszystkim, czego cię do tej pory nauczono — zapomnij. Ja 
jestem twoim nauczycielem! Ojcem i matką. Tylko moje rozkazy 
masz wykonywać, tylko moje słowa mogą być dla ciebie rozka- 
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zem. Wszystko o czym z tobą mówię, wszystko co ci rozkazuję 
jest tajemnicą wojskową. Co to jest tajemnica — wiesz. 


— Nie, master kapral. 
— Hm... Tajemnica, to jest coś, o czym możemy wiedzieć tylko 
my we dwóch. I jego wysokość, oczywiście. 


Może za ostro zabrałem się do niego, pomyślał Gag. Za gwał- 
townie. To przecież jełop... No, trudno, potem się zobaczy. Teraz 
najważniejsze, żeby go zdrowo przegonić. Dać szkołę, bydlakowi. 


— Baaczność! — zakomenderował. — Szeregowiec Dramba, 


trzydzieści okrążeń pagórka — biegiem marsz! 


I szeregowiec Dramba pobiegł. Biegł lekko i jakoś dziwnie —nie 
regulaminowo i w ogóle nie po ludzku, właściwie nie biegł nawet, 
tylko pędził wielkimi susami, na długo zawisał w powietrzu 
i dłonie przy tym nadal miał przyciśnięte do bioder. Gag obserwo- 
wał go z otwartymi ustami. Niewiarygodne! Nie wiadomo, czyto 
sen, czy jawa. Idealnie bezszelestny półbieg, półłot, nie słychać 
tupotu, nie słychać ochrypłego sapania, i nawet nie potknął się ani 
razu, przecież na drodze pełno kamieni, dziur, kretowisk... można 
mu na głowie postawić menażkę z wodą — ani kropla się nie 
wyleje! Co za żołnierz! Nie, chłopcy, co to byłby za żołnierz! 


— Szybciej! — wrzasnął Gag. — Ruszaj się, zdechły karaluchu! 


Dramba zmienił krok. Gag zamrugał oczami — nogi Dramby 
znikły. Zamiast nóg pod idealnie pionowym tułowiem widać było 


POCZTOWY 


tylko mgliste migotanie. Tak wygląda śmigło przy wysokich 
obrotach. Ziemia nie wytrzymała, za gigantem sunęła głęboka 
bruzda i pojawił się dźwięk — szeleszczący świst powietrza iszmer 
osiadającej ziemi. Gag ledwie nadąża odwracać głowę. I nagle 
wszystko się skończyło. Dramba znowu stał przed nim w posta- 
wie na baczność, ogromny, nieruchomy, otoczony atmosferą 
chłodu i rześkości. Jakby w ogóle nie biegał. 


Taak, pomyślał Gag. Takiemu trudno dać szkołę... Ale czy 
wbiłem mu coś do jego głupiej głowy, czy nie? Trudno, zaryzyku- 
ję. Popatrzył na pomnik. To wstrętne, pomyślał. Tu przecież leżą 
żołnierze... Bohaterscy żołnierze. O co oni walczyli i zkim walczy- 
li, tego dokładnie nie zrozumiałem, ale jak walczyli — to wid: 
łem. Daj Boże nam wszystkim tak walczyć w naszej ostatni 
godzinie. Och, nie na darmo pokazał mi Korniej te filmy. Och, nie 
na darmo... Serte Gaga zmroził przesądny strach. Czyżby ten 
chytry Korniej już wtedy przewidział tę minutę mego wahania? 
Niemożliwe, zawracanie głowy, niczego nie mógł przewidzieć, 
jest jednak Panem Bogiem. Po prostu 
czyimi potomkami mam 
przyjemność... A oni tu właśnie leżą. Od wielu wieków już tak 
leżą, a nikt nie zakłócał ich spokoju. Gdyby żyli, nie dopuściliby do 
tego, przepędziliby mnie aż miło... No, dobrze, a gdyby to były 
tak czy tak, tojest wstrętne... A pozatym głupie 
gadanie — szczurojady to tchórze, śmierdziele. A to byli żołnierze, 
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